
K r a i t « i % .  w i w e M  7  w r i s e s n u a  ł u t a ® . I t o h  X X X I V .

„Bersa .Rehunw" tasuJsGdri sSsa rszg dziennie.
P R E N U M E R A T A  W T N O S I s  roo-ni*

e  Krakowi© a * * ? * * * * * !  24 koron
V Anstro-Węgrseeh:

Dótrooznio
12 koron

kw arta ln i*
6 koi.

mie»Ięoir!» 
2 kor.

t v jłdnoracową prreayłką pocsi 32 
* 4rriix»aową „ , 3 8

.3 6_ Państwie Niemieokiesa 
w  innyoh państwach 48 „ 24 ,  12 ,  v * 4 »

Prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) oprawa się nadsyłać wprost do Aćministraoyl „Nowe] 
Reformy*1 w Krakowie. Nr. raeh. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484.

Bedakoya: o!. Jagiellońsko 10. Administiacyo: ul. ów. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
nJstraoyi 241 ,dla rozradw tamiejscowyob 1572. — Rękopisów nadsyłanych Redakeya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż nsnterów po 8 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ulice 

Jagiellońska 8 i w Biurze Plehna, nlioa Karcla Ludwika 9.

1*
19
18

a
9
»

50 h,
70 h. 
20 h.

C e a a  n u m e r u  6  h a l . ,  z  p r z e s y ł f c R  p o c z t o w a  8  SaaS W Y B & M I E  P O P O Ł U D N I O W E

zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Adininistracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Uopcas;
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników ii .  Hupezyca, ul. Jagiellońska 7 

.  Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratą I ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzielników. 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika 1. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska I, o. -  
W Jarosławiu A. Ajnster. — W Tarnowie M. Rockach. — w Wiedniu: Herman Gotd- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów). I.. TTolIzeile 6. — M. Dukes Nachf.. Haasenstein. 
& Vogler (także w Hamburga. Frankfurcie n. H., Berlinie, Lipska, Bazyiei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Sohalek (Wollzeile) — 

W Paryżu Societe Mutuełle de Publicitć A. Lorette. direcieur, Rne Rougemont 14.
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane11 po 80 hal. od wiersza. — Głosy

publiczne po 2 kor od wiersza.
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i 6ni poświąteczne, zamieszczone

będą tabża inne inseraty.
Zełąsznik! do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje-się za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

aro sn y jm n w jg

Lewe skrzydła  ̂
południowego frontu zachwiane.

Berlin, 7 'września. 
>P>oriiner Ta-gehl-a-U« toglasza . miislępnjące 

fipi’aw'OZ'd'łUti'0 swojego K orespondenta w ojenne- 
g‘o Adclfca, przysłano  z austro-w ęgici.tfkicj wo- 
'jeunej k w ate ry  prasowej:

ro itiew aż  cały poluJn^c-wy fron t ro sy jsk i u- 
le.gl ogrom nem u ryislrząsiircniu, w ię‘c Jakże jogio
•s to jitc  lewe skrzydło (w ysunięte najbardziej 
mą południe. Frzyp. red.) zachw iało się. Skrzy- 
tclło to  było chronione przed •obejściem •z flanki 
przez gran icę rum uńską, a rów nocześnie m iało 
oparcie w n a tu ra lnych  punk tach  'Obronnych w y­
żyny  podolskiej. Szerokie łoiżyske D niestru  cią­
gnie  się tuta-j^wężowato pośród w ysokich i ‘ska- 
ilistych. brzegó\\. R ów noległe do wlscluodnioJga- 
k c jjs k ie j  g ran icy  płynio od pó łnocy  ku połu­
dniow i bere t, k tó ry  wpada- -do D niestru  i wr/.y- 
" V *  glętokio- w teren.

iz-egi 'Seretu, często  pionowo stron ie , wzno- 
sz,\  n *,eraz OJ- 150 m etrów  ponad poziom 
rzeki. N a tych brzegach urządzili Riosyanic ®wo- 
’jc  stano-wiska ta k  obronne, żc żadne próby ddo- 
‘b jc ia  ich .nic m ogły isic powieść. O bfite lasy  
dostauczyły  im budulcu na. w ygudne -kw atery , 
a  u rodzajna okolica  daw ała 'dostateczne zapa­
sy  żywności.

K om endant w ojsk auistro-węgierskicli mi a-l tu ­
ta j  -bardzo tru d n e  zadanie. W yczuw ał po ko lei 
rozm aite p u n k ty  do liny  Seret,u i postanow ił wy­
konać a ta k  z w ideł -Dniestru i Seretu . P o  silnem 
WiStępneni ostrzeliw aniu  terenu przez a-rtyleiryę, 
k tó ra  -zasypała pociskam i 'S tanowiska rosy jsk ie  
po 'drugiej stron ie  Seretu , muicjisze oddzia ły  
przepraw iły  się przez tę  -rzekę i szturm em  w zię­
ły  okopy nieprzyjacielskie.

Wdy a rty le ry a , ustaw iona aa  południe od 
Dniestru, i na zachód od Seretu  dalej torow ała 
drogi prz-ez zasieki, p u łk i au s try ack ie  ru szy ły  
przeciw ko w yżynom , panującym  nad  widiami 
obu rz-ck. Pirzoz a ta k  flankow y z dv, och •m-iou 
w ojska austro-węg-ierskio' odcięły część .załogi 
te j’ »t>wierdzy« -i w zięły do niewoli 1.500 R o­
sy,an.

N ieprzyjaciel cofnął się stąd , a rów nocześnie 
w ycofał 'sąsiednie swloje grupy , poczem  w yko­
nał a ta k  koncen tryczny . Ale a ta k  ten  zosta ł 
- ła m a n y  i iLusim ikolunm y^rrinii-jrcnorała Pflan- 
łzw -lłaltutn przeszły  na drugą Sitro-nę Seretu , śc i­
gając n ieprzy jac iela . '««•:

a  s i i s  P a t ®  i g l i s F § a *
v|d. ( fc le g ia in  w ła sn y  »N ow cj R eform y*.)

W iedeń, 7 września. 
Donioszą tu baj z F ran k fu rtu :
^ F ran k fu rte r Zitg.« przynosi n astęp u jący  tc- 

legraim z K onistantyiw pola:
W edle urzędow ych wiadom ości, k tó re  przy­

szły  z P e te rsb u rg a  drogą na  A teny, zosta ł n a ­
czelnik m iasta  P e te rsb u rg a  w  czw artek  po­
przedniego  tygodn ia  zam ordow any.

(Nio wiakl-omo, czy -zamordowany by ł »grado- 
inoozolnikieni, t. j. naczelnikiem  administra-cyi, 
ozy >'golową m iastac, tj. buTmistrzcm. F rzyp . 
red.)

Peploch w Petersburgu.
(Teł. wł. „Nowej R eform y '1.)

B erlin , 7 w rześnia. 
>'Lokal- An-zoigerc do-niosi ze Sztokholm u:
Po przełam aniu fron tu  rosy jsk ieg \« ia ld  Dziw­

ną, pow stał w P e te rsbu rgu  nieonisany  popłoch, 
lip mieście obiegały  dzikie pcglcisld. Mówiono 
uporczyw ie o rozgrom ieniu ipod R ygą armii łluz- 
skiego ,i o pochodzie Niemców w prost na  P e ­
tersburg.

P rzed  redakicyami dzienników  .st-a.ly: t-ltumy 
publi-eziwści, czekając n a  tc-łcgTamy. Uwięzio­
no wiele osób za rozszerzanie ow j ch  w ieści na- 
w e t z-a pomocą telefonów, k tó ry ch  m m icry  zdo- 
łan-o 'stwierdzić.

W reszcie dzienniki wieczorne -przyniosły u- 
rzędow y korni unikat,, k tó ry  zaprzeczył o n y n i 
wiadomościom i wezwał ludność do zachow ania 
aiiinuej krw i.

Amnestya powszechna w Bssyi.
(Tcl. wł.'.»Novvej R eform y*.)

W iedeń, 7 wirzSł.nia. 
D onoszą tu  pośre-daio- z 1’eters'biu'ga: 
R o sy jsk a  a-ada gabinetow a —  ja k  don-osi 

^Ruri-skij Inw alida -— zasfaina-wi-a.sio nad «nwie- 
s ty ą  pow szechną dla tytdi wiszystkic-h, k tó rzy  
zgłoszą się na tychm iast do w ojska. Fkaza-ni za 
w y stęp k i przeciw  carow i i rodzinie oarjk ie j są  
w yłączeni 'od .tej a.m-nestyi.

k ierow any p rzez (w ydaw cę miliardera- I le a rs ta . 
U w. Red.), czyni: w szystko, ab y  popierać Inte- 
resa n iem ieckie. \

O gładzając t-en -teTegrani, czyn i ber-liuskic Biu­
ro  Wolffa- następ u jącą , uw agą:

J e s t  zbytecz-nem zajm ow ać się fantazjmuni 
■tego londyńsk iego  telegram u, k tó ry , ja k  sio do­
w iadujem y z m iejsca miaro-dajnego, c d  począ t­
ku  do koiiea polega na  w ym yśle.

Wyłowy n i  We&ysi&s.
»OesLcrreichi,sclie l\rorgenzeitung-« jorzynosi 

n astęp u jący  te leg ram  spiaawoz-dauTy ■wojenne­
go, K  L enn lH ffa : ‘ ' »

0 września- g. 8 wieczór 
C. i k. wojenna kwatera prasowa, 0 -września, 

gcuiz. 8 wieczór. j  
Desz-cze, pad a jące  dniem  i nocą, u tru d n ia ją  

opera cyc w ojenne. Obszerna sieć rzek, p o k ry ­
w ająca W ołyń, już p rzy  norm alnym  stan ie  wód 
jest. znaczną przeszkodą, obecnie zaś, gdy  po­
tok i i rzeki, sku tk iem  m ałego spadu n aw et pod ­
czas posuchy m ajacc bagn iste  brze.gi, nio mogą 
cdjrr-owadzić ogrom nej m asy  wód, roz lew ają­
cych się naokoło, w ojska sprzym ierzone, z.wla- 
szcza oddziały  techniczne, m usza -nokonnć ogro­
m ne trudności.

Mimo to w ojska sprzym ierzone czynią na- W o­
łyn iu  dobre postępy

Na po ludn i(«vy \v3'ciiód od rI'a n i opola odelira- 
ły l lo s y a n o m  m i e j s c o w o ś ć  O s t r ó w .

N a pom ocny wselwd od K obrzynia  w yparci 
zot-iau łi-Cis) tjiiii- _ z polud])i0,-,veo.() łjrzegu Ja - 
stołdy, a ti nicktoiyc-h pu n k tac li w ojska sp rzy ­
m ierzone przeszły  n a d r  u g- q s t r o n ę  -i a- 
6 i o ł d y.a»- —- ......

pA

N^wy frant rosyjski.
. K openhaga, fi września-.

»fłcrlin.gsikc T ideiule« 'donosi % Londynu: 
Wedle zapew nień z Fetcrsburga , n astąp ił już 

koniec odw rotii rosy jsk iego . Sztab g enera lny  
ro sy jsk i upoważnił ko responden iów  p ra sy  an ­
g ielsk iej tło zawiiiidombmia swoich dzienników , 
iżo w  nnysl planu rósyjskiogo został -osiągnięty 
ów  fron i, k tó ry  zoMauie^ o trz y m a n y . (W ojska  
obu .moeailsfw spirzymieizonych 'mają. -w- t.ej 
spraw ie także coś do pow iedzenia. Frzyp. red.)

Prasa- p e te rsb u rsk a  otrzymała, komunika-t, żo 
o dw ró t rosyjski zakończył SiC, a 'rozpoczęło się 
now e grupow anie w ojsk,

Zamach na Finlandyę.
(Tel. własny »Nowcj Reformy*.)

W iedeń, 7 w rześn ia.' 
Dono-szą tu pośrednio z Fcdersburga:
N a tajnem  ijosiadzeniu p lenam em  Ra-cla pa-ń- 

stw >_udiw aliła  rządow y p ro jek t ustaw y, mocą 
k tó re j ro sy jska  uistawa w ojskow a ma zyskać 
moc 'obowiązująca^ tak że  w Finia-ndyi. ŚYszyscy 
zdolni do broni Finland-czycy zostaną wciel&ni 
do arm ii rosy jsk iej.

Warunki pokojowe Rosyi.
Stokholm , 7 w rześnia.

„D agens N ylie ter" donoszą z P  e l  e r  ? b u r- 
g  a, że w szerokich kolach  wyw ołało tam  wiel­
kie w rażenie w ygłoszone świeżo w Dumie o- 
•świadcafenie poisla kn iazia  M a n s u r o  w  a  o 
rozbrzm iew ających coraz głośniej pogłoskach, 
że w bardzo wpływowych, salonach p e te rsb u r­
skich om awia się w arunki oddzielnego pokoju 
z Niemcami. Zasadniczą podstaw ą uk ładu  ma 
być odstąp ien ie  Niemcom prow incyj n ad b a łty ­
ckich w zam ian zii inne zdobyte przez w ojska 
sprzym ierzone .tory tory a.

Przedstaw iciel rządu  odpow iedział wym ija- 
ją-c^, że jeżeli n aw e t jest coś p raw dy w ośw iad­
czeniu posła M ansurow.i, to rząd  z owemi n a ­
radam i pryw atnem u niem a nic wspólnego,

l i i s i e t i f  b  S i i i  l i t t i i ś
(Telegram w łasn y  »Now ej Reformy*.)

^5 . Chiasso, 7 września.
Pi-zdJ rcihihc-yąi i-Oorriere Della S c rac  tłum  

iiTządzil dcunionsiiracyę za pokojem.
 o--------------- -

!el8|L s. k Biura Rcresp.
z dnia 7 września.

K a ta s trc fa  okrętu . 
K onstan tynopo l. D nia 31 sierpnia angielski 

k rążow nik  pomocniczą,', k tó ry  się zbliżył do 
aiiat/olijskicgo w ybrzeża kolo  D ikili, był w y­
staw iony  na og ień  tureckich b a te ry j nadbrze­
żnych. O k rę t ton j trafiony  pociskiem  oddali! 
się, płonąc " 'A

Rcb&ifticy aagfeSł%i w -c-brordc Belgii.
L ondyn. D onicsicirc B iura R eu tera . IV B ri­

sto lu  o tw arto  kongćos sfow arzyszeń robo tn i­
czych. Przew odniczący, członek Izby gmin 
Scddon, ośv. iadczyl, że ahgiciscy  ro iio tn icj' 'Ob­
sta ją  przy  tern, aby  B elgijczykom  oddano Bel­
gię. zanim jm kój będzie zaw arty . 'W ojna je s t 
walicą na śm ierć i życie o wolność. P rusk i mili- 
ta ryzm  m usi być zniszczony.

Śmierć le tn ik a  angielskiego.
B azylea. Jedoń  z nnjłcpszyi-li angielskich, 

lo tn ików , k ap itan  R id d d , odnió.-d, w edług do­
n iesien ia ' „N ational Z ćium g1' zranienia podczas 
lo tu  w yw iadow czego muł Ostendą w dniu 3 
sierpnia i zmarł sku tk iem  ran.

Gołych murów strzeże dawna służba pałacowa. 
Zwiedzanie paia-ców dostępne jest -tylko dla woj­
skowych. Z zabudowań pałacowych zajęty jest o- 
becnic tylko odwaeh przy pałacu i ubikaeye .służ­
bowe przy pałacyku myśliwskim. Wobec udcetc-- 
pnienia parku dla wojska, znaki objaśniające przy 
droga,ch zaopatrzono w napisy niemieckie na miej­
sce dawnych rosyjskich.

Sprawa Bohdana Ronikiera. Trybunał rozpozna­
wał w dniu 3 h. m. podanie lir. Ksawery Roni- 
kicrowej -o wstrzymanie dalszego wykonywania 
wyroku nad Bohdanem Rcuiikierein, ze względu 
na ciężki stan  zdrowia skazanego.

Trybunał przesiał prośbę lir. Roni kierowe j do 
rozpoznania wydziałowi więziennemu Komitetu 0- 
by watelsk-icgo m. .Warszawy jako obecnie władzy 
nadzorczej nad więzieniami.

KRONIKA.
Kraków, 7 września-

lamowa Oru^pieoo z csreni,
' ■ r  a  - r ;

„ w -  \i ,  r*. W iedeń, 7 września.
B v ły  z B ifk a rc ^ tu :

P e te rsbu rga , J , y f t 0CĘ  
w  położeniu pmwa-znrni ale nie je,st -w^zerp-a- 
aa . Car oswiadiczyj. wobec C rn p p ie ^ , L  F ran- 
cya  m oże bczyc na  jego  stanow cze postanow ię 
nie w ytrw ania  aż do o s ta tk a . \

Berlin, 7 września. 
»Lokal-uLn-zeiger« donosi z Genewy:
P.o bardzo loiptym^tycznem spraw ozdaniu ,

które- Cruppi inzysła ł parylśkłemu .dzieimikbwi 
nie sądzą tu , ażeby, rząd  lw yj-ski po- 

eaynH kroki w  spraw ie pokoju ,_ aibo m-ial z.a- 
mia-r poiczynić je ty bliskim  czasie. D eputow ani 
francuscy,* w racający  z P etersbu rga , ośw iadcza­
ją , że los R osyi rozstrzyga  się me w P etersou r- 
gti, a le  w L ondynie, P aryżu  i  Tekto.

Fasitazye aRgiolskle 
o warunkacli przyszłego pokoju.

(Teł. c. k. Biura koresp.) .
L ondyn, 7 wrześni-J. 

s-Tiines« 'donoiM z N owego R-orku: z-Chicago 
Tribuue« ogłasza donicMenic oAobisl-oói i, s to ją ­
cej bli-siko -ambasady niem ieckiej w W aszyngto­
nie-, że śpór w -sprawie ładzi podw odnych został 
zażegnany  na- ży-c-zenie cesarza W i l i i c ł m a ,  
poniewa-ż cesarz Wilfeelm życzy sobie, a s y  p re­
zyden t W ilson wystąpH ja k o  pośrednik  poko­
jow y, gdy  broń  niem iecka jeszcze je s t sw y- 
elęzką. l i r .  B em storff -telegrafował przed aiieda- 
wnym  czadem do -c-c-s-arza IFilłiolma:

» \trciliug m ego zdania, oeiągnię-cio pokoju 
możliwem jes-l, ty lko  -przez w pływ  tYilwona*.

Fo tym  telegram ie uważał.'eesarrz za p o trze­
bne usunąć różnice zdań z A m eryką, za-uimiby 
pro-s-ił pre-zydenta- lV ibom i o pośrednictw o, .le­
żeli pirezydonl- W ilson ofiaruje się jako  p o śre ­
dnik- pokojow y, w tedy N iem cy przyjm ą jego  u- 
sług i i postaw ią następu jące  w arunki pokojow e:

U tw orzenie niezaw isłego K rólestw a P o lsk ie­
go, k tó reb y  tw orzyło  wał odiron-ny m iędzy 
-Nienmaimi a Thosyą. O dstąpienie w iększej czę­
ści K urlandyi. A utonom ia d la F in landyi. P cdzia l 
Serbii m iędzy B ułgaryę i A ustrc-W ęgry , pirzy 
m ożliwem  -oawiąpieniu m ałej części G recyi. Od­
stąp ien ie  belg ijsk iego  K onga Niemcom, jak o  
odszkodow anie z-a opróżnienie Belgii. O dstąpie­
n ie  francuskich  kołen ij w A fryce Niemcom jako  
od szk o d o w an ie 'za  opróżnienie północnej Fra-n- 
cyi. Z w ret w szystkich  a fry k ań sk ich  ko ioaij n ie­
m ieckich. Zapew nienie w olności rnorza. Z ape­
w nienie nienaruszalności p ryw atne j w łasności 
na m orzu przez m iędzynarodow ą um ow ę. U zna­
n ie praw  żydów  we w szystkich k rajach .

N iem cy są te raz  go tow e do zaw arcia pokoju  
pełnego honoru , a »©ntente« je s t cdpow iedzial- 
iiwin w o je c  cywilszoyranego św iata  za w ojnę 
św iatow ą ^  sie rpn ia  1914 ro k a  . za j cj ,idal;
sez tiw an ic . P ia sa  -I lc a rs t*  (tm-st dzienników , I jodynie klamki.

W t W a i s a a w y .
Z otrzymanych dziś drogą pryw atną dziemuków 

warszawskich wyjm".jemy ua^icpujące now iny
Zatwierdzenie pożyczki miejskiej. Ko-nutct Oby- 

wa.tebki ni. tFarszawy otrzyma! w iadom ^ć, że 
pożyczkę miejską w sumie .7.000.000 rubli w 6% 
ob% aevach oraz 5.000.000 w bonach, władzo rwc- 
mięckię zaU icr-lzily.

E n ćie i K om itetu Obywatelskiego m. Warszawy 
uchwalono na 4 najbliższe miesiące. Obejmuje on 
!•!,. 7,050.000. a to niezależ.nie od budżetu miejskie­
go. Całkowity budżet r/.arówno Komitetu jak m iej­
ski ma być w ostatecznej formie przejrzany przez 
kaniisyo. zkń.euą z pp. Bruna., Kociatkiewiez-a, Jó ­
zefa Natansoua i Zien-kowskiego.

Język rosyjski w szkołach. Wobec uchwały Ko­
mitetu Obywatilski-ego o wykładzie"jęz-yka rosyj­
skiego r ‘ »zk cm uch, co, jak w-iuilomo, zo.-tav.i-ou:) 
do uznania rodziców, -odbędzie się w niektórych 
zakładach naukowych plebiscyt wśród rodziców, 
czy życzą robic-pobiera-nia prze® dzieci nauki tego
języka. - ~

P oczątek  roku szkolnego. Wydział oświeceniu 
podaje do Wiadomości w pismach warszawskich, 
że rozpoczęcie roku szkolnego w szkołach uledz 
musi kilkodniowemu opóźnieniu % przyczyn for­
malnych.

Pomoc dla młodzieży. Centralny Komitet- Oby­
watelski w utrzymywanych przez siebie bursach 
daje przytułek 2Ć0 uczniom -i uczenicom. Obecnie 
jest zakładana nowa bursa na 200 miejsc, ora® 
tania jadłodajnia- dla uczącej snę młodzieży.

Kościół unicki w Vv arszawie. Unici warszawscy, 
któiwm swego czasu skonfiskowano kościół Bazy­
lianów i przekształcono go na cerkiew prawosła­
wna. czynią obecnie u rządu niemieckiego stara­
nia o zwrot zrabowanego-kościoła. *

Zapomogi dla rodzin legionistów. W pismach 
w a rs z a w s k ic h  zamieszczono ogłoszenie, wzywają­
ce, rodziny żołnierzy, oraz oficerów legionowych, 
do z g ła s z a n ia  się do biura legionów polskich (Ale­
ja Jerozolimska 55), colom likwidacja wsparć i za­
pomóg’, n a le ż n y c h  rodzinom z funduszów państwa 
auśtryackiego, oraz Naczelm-go Komitetu Narodo­
wego.

.Pałace w Łazienkach. Yć pałacach (Łazienkow­
skich — jak donosi »Frzcpąd Poranny* z 4 b. m. 
— nie pozostało nic prócz ścia-n, -podłóg i sufitów. 
W giówiiym pałacu królewskim pozostały tylko ze- 
gary.. wmui owane w ściany. Z drzwi pałacowych 
pozdejmowano- ozdoby mosiężne, pozostawiając

Rok szkolny v. uniwersytecie Jagiellońskim.
Wpisy na uniwersytecie krakowskim rozpoczną 
się w dniu 23 b. m. i potrwają a-ż do 8 październi­
ka b. r. Wpisy odbywać się będą- w godzinach u- 
rzędowycn od fi rano d‘0 1 w południc.

Z Rady przybocznej, (iszkołniatw-o -miejskie pod­
czas wojny. — Zapasy mąki. — Artykuły spożyw­
cze. — Zabezpieczenie przed powodzią. — Zafcu- 
l>no obrazu -Matejki.) Wczoraj odbyło się- pod 
przewodnictwom prezydenta dra Lea posiadzeni" 
Rady przyboicznoj. na którwn wiceprezydent Ba-n- 
drowski złożył s]naiwozaau.ie o s z ik o 1 a c li k r a- 
k o w s k i c h. 0

IV porównań-::; 'z rokiem 1913/14, gdzie do szkól 
miejskich uczęszczało przeszło 10.000 dzieci, w u- 
biegłym roku wojny cyfra ta  spadla d o  n i e c a ­
ł y c h  6.000. Na to wpłynęły różno okoliczności 
z  'wojną związane, jak cwakuacya, liczne wyjazdy 
rodzin z Krakowa, zajęcie kilkudziesięciu budynków 
szkolnych na szpitale i kwatem nki i t. d. Na o- 
boeny iok szkolny wpisało się dotychczas p r z e ­
s z ł o  12.000 m ł o d z i e ż y  pici obojga, można 
więc uważać, żo rok rozpocznie s-ię prawie nor­
malnie, tembardziej, że dzięki życzliwemu 'stanowi­
sku krakowskiej Komendy rwierdzy, wojskowość 
oddala miastu 7 budynków szkolnych, w których 
dotychczas mieściły się szpitale i wszystkie budyn­
ki szkolne, przeznaczone na. kwaterunki. Vć Pod­
górzu wpisy wykazały cyfro przeszło 3.000, pod­
czas gdy normalnie uczęszcza do szkól około FOteK' 
Co -t-ię lyozy szkól uzupełniających przemytlcwjsełi 
i handlowych, to funkeyonować będą dwie szkoły 
stowarzyszeniowe, irzy szkoły. uzupełniające han­
dlowe. inne zaś zawody złączy się w jednę. naj­
wyżej w dwie szkoły.

Następnie pp. wiceprezydenci dr Nowak i Ma- 
:yę.wski zdawali -sprawo o stanie z a p a s ó -w m ą- 
k i na rok 1915/ TG. Ze sprawo/da-nia wynika, że 
miasto Kraków przez cały rok s.ż do zlńorćw roku 
lfilG zaopatrzone będzie -nnlc-życie w odpowiednie 
ilości różnych gatunków mąki przez wojenny za­
kład obrotu zbożom. Mąkę tę rozdzielać, będzie 
oddział aprowizneyjiiy magistratu m-iędzy pieka-rzy 
i hurtowników, część zsś f-praediiwać. będzie w 
sklepach miejskich. Cena stor.ować sic będzie do 
wydanych przez rząd rozporządzeń.

\Y dalszym ciągu złożyli sprawo-zdanie o™ ,cyi 
zapoczątkowanej przed 3 tygod.niaani przt * }>:c- 
zydenta miasta, dra Lea, a ))rowadzoncj przez, nici: 
dalej odnośnie d-o zabezpieczenia dowozu różnych 
a r t v k u 1 ó w s p o ż v w e z v -c li z Królestwa 

rrezydent miasta,-dr J^co, przedstawi: wynik sta­
rań miasta u rządu w sprawie z ab e z p i o o a e- 
n i a K r a k o w a o d p o w o d z i . \Y sprawie 
tej odbyła się w Krakowie mi.ni.Meryalmi kom-isya, 
na której przyjęto wszystkie bez wyjątku żądania 
miacta. Dzięki -żalem juzycliylnemu stanowisku 
rządu, dalsze roboty około zubezpieez-enin miasta 
od pow oJzlTm lź już 'rozpoczęto, l-ą-dź leż naętąjń 
to w najbliższym czasie. »- - ł '

\V końcu prezydent miasta, dr i>ro, zilul aprrćwę 
z zakupna obrazi: Matejki >-Piośń« do zbiorów/ Mu­
zeum Narodowego, na zakupno którego minister­
stwo asygnowaio subn^ncyę L0.U00 leoron. IVobce 
tego, że cena kupna wynosi 20.000 kor., pozostaje 
do pokrycia reszta w kwocie 10.000 kor., którą 
miasto zamierza pokryć prze® doeho.ly ze wstę.pów 
flo Muzeum Narodowego ' 1’rzy omawianiu tej kwe­
sty i poruszono na Radzie przybocznej myśl. aby 
dzieło Matejki spc-pularyzowae przez sprzodaż od­
bitek z oł.irazu w formie sztychów i kart korespon- 
dcncyjnych. Ze iwzglęiln na nadzwyczajną wartość 
arcydzieła Matejki, niewątpliwie szerokie -wa-rstwy 
fŁjtołoczeństwa jiotskicgo chętnie -odbitki powyższe 
rozkopią, Nic jest wykluczoną ewent-uaLność, żc 
znajdzie się może hojny ofiarodawca, który pra­
gnąłby imię swo. związać z histoiwą Jfuzcu-m Naro­
dowego i na ton cel izloży większą kwotę dla Mu­
zeum Narodowego.

Żądania krakowskich przemysłowców i ręko­
dzielników. .\Yczoiaj w południe zjawiła się u pre­
zydenta dra Lea ueputa.cya. złożona z kilkunastu 
wybitnych mieszczan krakowskich, rękodzielników 
i przemysłowców i przedłożyła szereg żądań, De- 
pulacya eiędzy innemi domagała się umożliwieniu 
powrotu do Krakowa z baraków chocenskieh 
120(1 tutejszych robotników i czeladników oraz 
kilkudziesięciu majstrów, którym władze nie po­
zwoliły jeszcze na powiót o o nnasla.

Dalej iłeputacyi prosiła prezydenta o poczynie­
nie "kroków w sprawie przedłużenia moratoryum 
dla Galięyi wobec ogólnej katastrofy ekonomicz­
nej kraju.' Zniesienie tego morat.oryum w obecnych 
stosuńkacji w Galieyi byłoby katastrofą dla licznej 
kategoiyi* kupców, rękonzielników i przemysłow­
ców z powodu trwającej stagnaeyi przemysłowej. 
' Deputacja domagała się także zniżenia podat­

ków zarobkowych i dochodowych. W Krakowie

W róciłem  —  i  ja k  w  la lach  poprzednich 
znajdą u innie

u c z n io w ie  s z k ó ł ś re rin .
umie-sz-czeińe i opiekę (języki -obce, fortepian, 
b ib lio teka i t. d.) Rodziców przy jm uję  między 
'go-dz. 10— 12 i 3— 5 przy ul. B ato rego  2, III p

Franciszek  Seinbra-L

dotąd nie zniżono żadnych podatków, przeciwnie, 
wszystkie podatki i opłaty ściągane są w bardzo 
energiczny “ osób, a przecież zdarzenia wojenne 
a przeden szystkic-m niesłychana‘drożyzna obecna 
odbiły się bardzo na ludności ki akowskiej.

Dr Leo uznał słuszność przedłożonych postula 
tów i przyrzekł we właściwej drodze "r.dan ia  K 
poprzeć.

IV deputacyi wzięli udział pp. Kosobueki, Waj 
da, BialiK, Batk •. Igłicki, Mitęn>iński, Repetowski 
Misiorowski, Rakisz, tóiemek, Ja rra , Olojak, Wei­
ner, Kamer, Dudek, Parafiński, Muranyi, Karlińsk* 
i Zając. »

Ochrona miasta Krakowa przed powodzią. — 
Przed tygodniem zawiadomiło namiestnictwo ga­
licyjskie w Białej krakowski m agistrat, iż przędło 
żyło minioterstwu robót publicznych w Wiednii- 
protokół z ostatniej komisyi ministcryalnoj, odby­
tej w Krakowie w dniu 15 z. m. po ostatniej powo­
dzi w sprawie rozpoczęcia dalszych robót, m ają­
cych na celu ochronę miasta przed owentualnemi 
dalszemi powodziami. Namiestnictwo postawiło ró­
wnocześnie wniosek o telegraficzne upoważnienie 
rozpoczęcia dalszych robót, należących do jego za­
kresu. Również odniosło się namiestnictwo do mi­
nisterstwa handlu o spiesf.ne zarządzenie dalszych 
robót, które wykonywała ekspozytura regulacji 
Wisły w Krakowie.

Wielu uczniów traci rok z powodu okoliczności, 
towarzyszących wojnie. Aby uczniom tym  przyjść 
z pomocą i ochronić ich od utraty roku, urządza 
grono osób fachowych kursa kombinowane do 
wszystkich klas szkół średnich. Przy zgłoszeniach, 
które powinny nastąpić w jak najkrótszym cza­
sie, należy podać, z jakim postępom ukończył li­
czeń ostatnią klasę przed wojną i jak spędził rok 
następny?

Błiższyeh wyjaśnień udziela się w godzinach od 
10—12 i od 3—5 przy ulicy Batorego L. 2, III. p

Z teatru  ludowego. Dziś grany będzie po raz 
trzeci „Najiolean i pani Walewskajjj z Ferdynan­
dem Feldmanem w roli tytułowej. Jutro po połu­
dniu „Kopciuszek", wieczoreuL*,,Grube ryby" 
Teldinanem w roli Ciaputkiewicza.

Kurs muzyczny przy uniwersytecie Ludowym, 
-pozyskawszy kilka sił nauczycielskich, może roz­
szerzyć swoją działalność i utworzyć kilka no­
wych grup śpiewu i gry na skrzypcach. Wpisy od 
12—1 w południe w lokalu , przy ulicy Dunajew­
skiego L. 7. I. p. Oplata 1 K miesięcznie. Dzieci 
zgłaszać się mają w towarzystwie rodziców.

Proces o morderstwo. W krajowym sądzie kar­
nym przed trybunałem, złożonym z 0 sędziów w 
zastępstw ic trybunału przysięgłych, pod przewo­
dnictwem radcy dra Ajdukiewieza, rozpoczęła się 
dzisiaj rano rozprawa przeciwko wyrobnikowi z 
Frywałdu, Jakubowi 8* rącznemu, oskarżonemu o 
zbrodnie morderstwa. Strączny pobił, a następnie 
zastrzelił z dubeltówkiJjiwnjegó sąJad a , Antoniego 
Kołacza, w maju b. r. :a*trączny, który był znanym 
„ranbszycenr w okolicy, w wpiera sio winy. Broni 
go dr Danielał;. Oskarżonemu grozi kara śmierci 
w razie wyroku zasądzającego.

K r a n i k a  i f i O T S k ® ,

Reprezentaeya Lwowa u kom endanta II armii.
Z inieyatywy komisarza rządowego, starosty Ada­
ma Grabowskiego, udała się w sobotę w południe 
—■ ja-k doaiosi »\Yiek Nowv« — dc-p-utacya miej­
ska do ganerała won Boiim-Ermołłego, aby mm zło­
żyć życzenia imieniem m. Lw-r.ma z okazy; uaj- 
śwkższyeh sukcesów prowadzonej przez niięi-o ar­
mii II. TY fowaizysćwie komisarza rządowego zda-, 
wiii^śię następujący członkowie Rady przybocznej: 
Epler, C hlputjcz, G romnicki.  Olily. Imion;c-m za­
rządu miasta przemówił komisai-z rządowy, sk li 
dając generałowi Bółun-Enuolleimii serdeczno ży­
czenia z p.-wodu świetnych postępów I I  armii w 
dmuch ostn.tnicii i z powodu szczęśliwego przekro­
czenia przez tę armię granicy galicyjskiej .

Vć tym sa.mym duchu imieniem rc-prczentacyi m. 
Lwowa przemówił prof. Cliłamtacz. „

Gc-nerał BShm-ErmolK, d z ię k u ją c  7-a złożone so­
bie życzenia, podniósł w gorących słowach uzna­
nie, dzielność.* b e z g ra n ic z n e  oddanie się w idkioj 
.sprawie, dowodzonej przez się armii, bo Doz jej 
bohaterskiego współdziałania i najlepsze kierownic­
two nie sprostałoby swemu zadaniu. EkstóleneyM  
zaznaczył, ż w czasie niedawnej przerwy w dzia­
łaniach w-ojonnycu prace am ui n a  tyłach frontu 
wydały pomys.iue wyniki w d/JeiJziiiie zbiorów, w 
zakroam uporządkowania aińszczonycli wojną oko­
lic, żc również już poczyniono celowe zarządze-- 
nia pmd uprawę jesienną. Eksc-clcneya wyraził ra­
dość, żc- [irzy życzliwem poparciu władz wojsko­
wych, również Lwów statecznie zbliża się -do upo­
rządkowania stosunków w różnych dziedzinach 
swego życia. ~

L egitym acje na pobyt we Lwowie. »Kurycr 
Lwowski« donosi: Od chwili zamknięcia meJdun—
ku. policva ukarała już kilkaset osób za nieposia­
danie łegitymacyi. mimo. iż ten lub ów* tlomae-zyi 
sic. że fegitymacyę »zapomniał* w domu. K on­
trole na ulicach odbywają się w dalszym ciągu.

Wypluta zasiłków wojskowych. Rzesza pobiera 
jącyeh zasiłki wojskowe rodzin powiększyła się w 
ostatnich tygodniach o kilkanaście tysięcy- osób 
Urzędują dwie konńsyb zasiłkowe pod przewodnic­
twem starostów pp. Girtlera i Świtaiskiego z licz­
nym personalom biurowym, liczącym blizko 160 
osób, wraz z Kkwidaturą, i t.' u..
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Ze M a k i .
Proces o roczną kartę kolejową. Posiadacze ro­

cznych kart kolejowych na galicyjskie, linie żądali 
od kolei zwrotu stosunkowej ceny kupna karty, 
z uwagi na zastanowiony w sierpniu u. r. ruch ko­
lejowy .^Zarząd kolei państwowej zajął zrazu sta­
nowisko odmowne, a następnie dopiero oświad­
czył gotowość zwrotu za karty, zakupione 1 sty- 
cznia.1914 jednej czwartej ceny kupna, zaś za k a r­
ty, zakupione 1 lipca 1914 połowy ceny. Obecnie 
v\ skutek wniesionej przez jednego z galicyjskich 
kupców skargi o zwrot należytości abonamento­
wej za cały czas wstrzymania ruchu, powiatowy 
sąd handlowy w Wiedniu przychylił się do żąda­
nia powoda i skazał skarb kolejowy na zapłacenie 
całej zaskarżonej kw oty wraz z 'Odsetkami i ko­
sztami. W  motywach wyroku zaznaczono, iż ta ­
ryfa przewiduje ograniczony zwrot ceny kupna 
rocznego biletu tylko na wypadek śmierci względnie 
przeprowadzania się abonenta, wskutek czego na­
leży się tembardzicj zwrot, jeżeli przeszkoda w 
wypełnieniu zawartej między abonentem a koleją 
umowy ma miejsce ze strony kolei. Okoliczność 
późniejszego podjęcia ruchu na niektórych liniach 
jest obojętna, gdyż abonentowi winna przysługi­
wać możność używania wszystkich linij, abona­
mentem objętych.

Namiestnik Bienerth w barakach wychodźców. 
Z Wiednia telegrafuje c. k. Biuro koresp.: N a­
miestnik bar.. Bienerth zwiedził w piątek w Bruck 
nad Litawą obóz barakowy, przeznaczony pierwo­
tnie wyłącznie dla rodzin izraelickich z Galicyi 

,Mial on pomieścić 4000 izraelitów. Ponieważ je­
dnak tymczasem połowa z nich powróciła do Ga­
licyi, umieszczono w nich około 1100 wychodź­
ców- z południowo-zachodnich prowincyj monar­
chii. W śnieniu wychodźców izraelickich kupiec 
Iłerzmann wyi&ził namiestnikowi podziękowanie 
za zbudowanie synagogi i za nadzwyczajną opie­
kę władz nad galicyjskimi wychodźcami. Jako za­
stępca wychodźców narodowości włoskiej przema. 
wiał proloszez Borto Lameoti, wyrażając namie­
stnikowi zhdowalenie swoich ziomków z tego 
schroniska.

Rów strzelecki w Pradze na cele pieczy wojen­
nej. Staraniem komendy wojskowej w Pradze w 
najbliższym czasie oddział stacyonowanych tam 
saperów wybuduje w tom mieście wojenny rów 
strzelecki, który będzie można zwiedzić za niewiel­
ką opłatą. Dochód przeznaczony będzie na cele 
pieczy wojennej.

Zmarli:
Łeonowa T h o m o w a, wdowa po przemysłow­

cu Leonie Thomie, zmarła we Lwowie.

0 Repertoar Teatru miejskiego.
We wtorek: „Panny“.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 6 w neśnia 
termometr doszedł od +  117 do +  15 3 C.; barometr 
podnosił się.

DftfalY września ogodz. 7 rano stan  barometru 746 5 
termometru +  11'8 C; w iatr: zachodni.

K a s trc je  i  pogSosbi.
(K o resp o n d en cy a  »Now ej R eform y*.)

W iedeń, 4  wtrześnia.

Ju ż  w  pierw szych m iesiącach wtojny, a  więc 
w 'czasie, k iclly  jeszcze n ik t nie by łb y  'się od­
w aży ł m ów ić na seryo -o w idokach  pokoju , czę­
stokroć m ożna się było sp o tk ać  ze zdaniem , że 
ro lę in ieyato rów  pokoju  obejm ą zapew ne p a ­
pier/. i  p rezyden t S tanów  Zjednoczonych pó ł­
nocnej A m eryki. T ak a  była »commu.nis opinio« 
■oparta na- fakcie  bez-pośredniego- zaangażow ania 
wiszyistkich niem al w pływ ow ych czynników  
św ia ta  w  toczącej się w alce najw iększych mo­
c a rs tw  św iatow ych. Nic zaw iódł papież. W ia- 
.tloffilo pow szechnie, z jak ą  energ ią  i konsekw en- 
■cyą O jciec św ię ty  działa, w ducliu  pokojow ym , 
ja k  w szystk ie  jeg o  enuncyacye przepojone są, 
gorącem  życzeniem , aft • ja k  najprędzej przem i­
nęła- szalona b u rza  w ojenna, k tó ra  bądź to  bez 
pośrednio', bądź pośrednio, c a ły  ogarnęła  św iat 
T o  też nad a l w szyscy się z tern liczą, że g d y  
nade jdz ie  chw ila odpow iednia, -gdy ty lko  

- choćby  n a js łab szy  zaśw ita p rom yk  nadziei, pa­
pież z pew nością będzie usiłow ał pod jąć  akćyę 
pośredniczenia m iędzy m ocarstw am i, puowadzą- 
cemi wojnę.

Inaczej u łoży ły  się stosunki w S tan ach  Zje­
dnoczonych, k tó re , ja k  w iadom o, zajęły  s ta n o ­
wisko n eu tra lne , ale rów nocześnie tak  nadzw y­
czajn ie  przychy lne dla m ocarstw  czwórporozu- 
m idm a, a  raczej ta k  nieprzychylne d la  N ie­
miec, :że przez pew ien czas wojna ameirykańsko- 

*  n iem iecka w isiała n a  w łosku. W iem y dziś b a r­
dzo dok ładn ie , o co chodziło; .wiemy, że szum ­
ne frazesy  am erykańskie*  o wolności m>orza w 
p rak ty ce  p okryw ały  całk iem  zw yczajny »bu- 
'Sines-3«. F ab ry k an to m  amerykaiis.kiim-'Uudno 
było  zrezygnow ać z ogrom nych dochodów  i  zy­

sków , k tó re  p rzysporzy ła  im. wojna. 'Surowa 
p ra k ty k a , s to sow ana przez niem ieckie łodzie 
podw odne, w obec ws-zyatków .statków , 'zdążają­
cych ' do portów  angielskich’ i francuskich, ta k  
zao strzy ła  sy tuacyę, że jeszcze do n iedaw na się 
zdaw ało, iż w ojna m iędzy-N iem cam i a S tanam i 
Z jednoczonym i n ie  da się un iknąć. Je j bezpo­
śred n ie  sku tk i idła. m ocarstw  cen tra lnych  'z. pe­
wnością -nie- b y ły b y  zb y t groźne. W szak n ik t 
ani na. chwilę ,nie przypuszczał, aby  m ogło 
p rzy jść  do w ysadzen ia  n a  ląd  europejski w ojsk  
am erykańskich ; w rezultacie stan  do tychcza­
sowy nie by łby  się  woale zmienił, to' .znaczy n ie ­
m ieckie łodzie podw odne za tap ia łyby  dalej 
o k rę ty , zdążające do A nglii, a  o d p ad łab y  ty lko  
wieczna w ym iana n o t dyplom atycznych o mnie j 
lub w ięcej po iry tow anym  tonie. P oza  tem , oo 
najw yżej należałoby, się liczyć z jak ąś  po tyczką 
m orską n a  w iększą skalę', n iż dotychczasow o 
po tyczk i n iem iecko-angielskie. O tem  zaś, że 
w alki na m orzu w obecnej w ojnie nie m a ją  roz­
strzygającego  znaczenia, n ik t dziś nie wątpi.

Na sźczęście do tej nowej w ojny nie przyszło1, 
a ja k  wolno się spodziew ać, także i w d a lszym  
c iąg u  nie przyjdzie. W szystkie dzienniki n ie ­
m ieckie  i  am erykańsk ie  stw ierdzają zgodnie, 
że naprężenie 'stosunków dyp lom atycznych  
m iedzy Niemcami, a S tanam i Z jednoczonym i 
ustało- i że na podstaw ie ostatn ich  ośw iadczeń 
■rządu niem ieckiego w spraw ie zatopienia paro ­
w ca »Arabic« będzie praw dopodobnie niożliwem  
usta len ie  tak iej p rak ty k i w wojnie podm orskiej, 
k tó ra b y  zdołała zapobietłz wiecznym starciom  
idyplomatyicznym. S tąd  do  osta tecznego  zała­
twienia- zatargów  m iędzy Niemcami, a Stanam i 
Zjednoczonym i jeszcze bardzo d a le k a  d roga. 
■Wojna obecna ta k  obfitu je  w różnorodno n ie ­
spodzianki, że i tym  razem  nie należy  p rzed­
wcześnie. tryum fow ać. A le bądź co bądź wolno 
stw ierdzić^—  i to całkiem  stanow czo —  że na- 
. .ap iła  pew na zasadnicza zm iana nastro ju , 
kt&rej —  a  to w łaśnie 'Chwilowo je s t m oże naj- 
ważniejszem  —  trudno odmówić znaczenia 
sy m ptom a tyc z n eg'0.

W iadom ość o polepszeniu 'stosunków  dyplo­
m atycznych  m iędzy N iem cam i'a  A m eryką po­
jaw ia  się m ianow icie praw ic rów nocześnie z po­
daną przez Biuro R eu te ra  w iadom ością, że 
am erykańsk i k a rd y n a ł Gibbons w ręczył p rezy­
dentow i W ilsononow i pismo- pap ieża  dotyczące 
kw esty i pokoju . B iuro R eu te ra  donosi też, że 
ta-rdynał Gibbons złożył w izy tę  sekretarzow i 
stan u  Lansingow i. Nie należy  tego  bynajm niej 
p rzeceniać; owszem, tra k tu ją c  rzecz zupełnie 
trzeźwo, znów  w ypadnie  pow iedzieć: idzie co 
najw yżej o pogłoski i nastro je . Ale p rzy  tem 
w szystk iem  nie w olno toż trac jć  z oczu te j o- 
koliczności, że w chodzą tu  w  grę w łaśnie owe 
dwie osobistości, k tó re  „com m unis opi.nio“ już 
od początku  w ojny  u p a trz y ła  n a  pośredników  
pokoju . A  prócz tego w arto  sobie toż uśw iado­
mić, żc B iuro R eu te ra  (ofieyalna ag en ey a  'a n ­
gielska) tego rodzaju  -wiadom ości zresztą  nie 
ty lk o  nie zw ykło podaw ać, lecz przeciw nie 
zw ykło  je dem entow ać. W  każdym  razie m am y 
tu  więc do czynienia z nastro jam i i-pogłoskam i, 
k tó rych  nie wolno przeceniać, ale nic wolno ich 
też lekcew ażyć. ( J a k  z dzisiejszych porannych 
telegram ów  wiadom o, ~ ,,C orriere d*Italia“ za­
przeczył. jak o b y  p a p i e ż  w ystosow ał do W il­
sona pism o odręczne. F rzyp . red.).

ścią W isły  dla niem ieckiego hand lu  i  przem y­
słu.

»O fcadzenie Polsk i, czytam y tam że, o tw iera 
już w idoki na to , co po wojnie s tać -s ię  pow in­
no d la  poparcia hand lu  w 'Ogólności, choćby 
n aw et nie -uwzględniano m ożliw ości przyszłego 
.politycznego u k sz ta łto w an ia . N aw et Rosy-a 
niezm ieniona m usi na przyszłość być -zmuszo­
n a  układam i, żeby w ym aganiom  niem ie­
ckiego  św iata  handlow ego odpow iadała w d a le ­
k o  szerszej -mierze niż do tąd , a m ądra  po lity k a  
handlowa, ro sy jsk a  musi ostatecznie także k a ­
żde popieranie rosy jsk iego  wywozu zbożowego 
pow itać przyjaźnie i jego niożli-wości rozw ażać 
żywiej i sum ienniej niż dotychczas*.

A u to r w dalszym  ciągu, -swych w yw odów  mó­
wi o d-rodzp handlow ej z Polski do G dańska w 
w iekach daw nych i czastich najnow szych.

«Ze s tro n y  niem ieckiej p-owinno się  k łaść  
w ięcej w agi na rozbudow anie s ta re j drogi 
handlow ej Polska'— G dańsk, Może to s ta ć  -się w 
pierw szym  rzędzie w ten sposób, że drioga w o­
d n a  W isły  prow adząca z Polski na niem iecki 
wschód tak  będzie zmieniona, iż będzie na niej 
odbyw ał się ruch handlow y ta k  w ydajny , jak  
na. innych rzekach  niem ieckich. S tare  żale, że 
■spław W isły je s t n iedosta teczny , pow inny za­
m ilknąć. P rzyszłość musi przynieść praw ne za­
rządzenia i u k ład y  haml-łow©-polityczne, k tó re  
będą m iały  na celu gruntow ną rćgukceyę W isły. 
Komunika-cya o k rę to w a  na, Wiśle nie m oże 
ogran iczać się do tra tw  z W arszaw y w d ó ł do  
W łocław ka, lub -do k ilku  m ałych, p łask ich  pa­
row ców  przew ożących trochę tow arów , lecz m u­
si umożliwić wyw óz zbożow y w wielkim  stylu. 
J e s t  to -stan nie m ogący się o stać , żeby naw et 
p ły tk ie  lodzi-e w iślane -obecnie dniam i i ty g o ­
dniam i leżały  na  -mieliźnie i żeby w pew nym  
czasie -zupełne panow ało zatam ow anie ruchu.

R egu lacva  W isły, pogłębienie łożyska u ła­
tw i przew óz w ielk ich  ilości tow arów  na. tej 
rzece, a jeżeli Aus-tiro-Węgry dopiero przekopią 
zam ierzony k an a ł galicy jsk i, m ożna spodziew ać 
-się znacznego rozszerzenia zobopólnych stosun­
k ó w  handlow ych na drodze G alicya— ■P ol­
ska— G dańsk. Że obok  te-go jeszcze nastąp ić  
musi o tw arc ie  dalszych przestrzeni K ró lestw a 
przez -linię kolejow ą, idącą  .na południe  Polski 
ro sy jsk ie j, 'i  że niem iecki k anał wschodni, idą­
cy przez jez io ra  m azursk ie, także w ażne -odda- 
przysługi wschodhio-ni endeckiem u handlow i 
niecli w końcu 'tych w yw odów  osobną jeszcze 
o  tem  będzie w zm ianką. Niemiecki św iat h an ­
dlow y uczyni dobrze, jeżeli już te raz  -zw-róc-i 
uw agę sw oją w w iększej m ierze n a  obszary , o 
k tó ry ch  była  m owa«.

Z porów nań  pow yższych danych  okazuje  się, 
żo żniw a dokonane w  A ustry i w  czasie w ybu­
chnięcia w ojny by ły -pom yśln ie jsze , niż to  są­
dzono do tąd . A czkolw iek powierzchnia., u p ra ­
w iona pod pszenicę, żyt-o, jęczm ień, owicis i k u ­
ku ry d zę , b y ła  m niejsza o 20.034 h e k ta ry  niż 
w os-tatniem dziesięcio leciu , udano to- żniw a 
da ły  w ynik  lepszy okrąg ło  o 7 m ilionów  cen­
tn a ró w  m etrycznych  niż w lafac-h 1904— 1913.

Za rok  1915 nie m a jeszcze w yczerpu jących  
i dok ładnych  d a t, ale m ożna m ieć uzasadn ioną 
nadzieję, żc ogólny w ynik  zbiorów  tegorocznych 
nie będzie wobec, ro k u  poprzedniego mimo w oj­
n y  gorszy. IV poszczególnych okolicach będzie 
naw et lepszy, gdyż upraw ione zosta ły  liczne"od­
łogiem  d o tąd  leżące p rzestrzen ie. —  W aru n k i 
atm osferyczne by ły  na  ogół rów nież korzystne. 
Pszenica, jęczm ień i żyto dadzą  także  w  bieżą­
cym  roku  dobry  w ynik  średni. T y lko  ow se d a ­
dzą gorszy  w ynik  z pow odu deszczów  podczas 
do jrzew ania  i -zbiorów.

U bytek ilościow y w owsie i m niejszą w artość j 
jakościow ą zbóż, nie zw iezionych na  czas, po­
w etu je  obficie w ynik  żniw  n a  W ęgrzech, po­
m yślniejszy znacznie, aniżeli w  ro k u  poprze­
dnim . W edle urzędow ych i p ry w atn y ch  o-bli-

Z wnętrza kadłuba rozlegały się jęki, z rzeki krzyki 
i wołanie ratunku. W krótce nadjechały wozy stra-. 
ży ogniowej i' oddziały polieyi; na rzece pojawiły", 
się łodzie oddziałów ratunkowych. Zabrano się do- 
ratowania tonących. Lecz czyż możliwą jest rze­
czą w krótkim czasie przyjść skutecznie z pomocą 
skłębionemu tłumowi, walczącemu w głębokiej wo-t 
dzie'- o życie? Prawda, i tak  wiele osób wyratowa­
no. bo około tysiąca; reszta wyciągniętych z wody"; 
to niestety już tylko trupy. Ulicami miasta pędziły, 
automobile pogotowia ratunkowego, przewożąc 
topielców do najbliższych szpitali, by jeszcze rato­
wać nieszczęsne ofiary. Lekarze zbiegli się z wszy­
stkich stron olbrzymiej metropolii; icli wysiłkom 
udało się jeszcze przywołać do życia niejedną o- 
fiarę; lecz setki i setki układano na chłodnej po­
sadzce olbrzymiej zbrojowni jednego z pułków mi- 
licyi stanowej, zamieniając ją nagle w ogromns 
kostnicę. , %

Nad ludnością polską, czeska i ruską w Chicago 
a zwłaszcza w llowthom e, zawisła groza śmierci 
Jęki rozpaczy rozlegały się po setkach domów- pol­
skich. Tysiące osób podążyło ku zbrojowni. 
W ciągu kilku dni odbywała sic smutna wędrówka 
rodziców/, nężów, żon, szukających miedzy rozlo- 
onemi zwłokami najbliższych. A gdy ich rozezna-

czeń n a  'W ęgrzech z -wyłączeniem C hoTw acyi; ]jt Nawet zahartowani poiicyanci, dbający o po- 
i Sław onii, żniw a tegoroczne ta k  się przcćlsta- rządek na olbrzymiej sali, płakali nad dolą nie- 
w ia ją  wobec żniw  z ro k u  poprzedniego: szczęsnych... We w torek*/ wieży kościołów dziel­
ił odzaj prod. Fow. upr. Żniwa w roku

Austryacka produkeya zboża 
w roku wojennym.

A ustry ack ie  m in isterstw o ro ln ic tw a ogłosiło 
dn ia  3 b. m. urzędow e dane o pow ierzchni u- 
praw ioncj zic-mi i o wynikach, żniw w  r. 1914. 
ż  pow odu w ojny spraw ozdanie  t-o pojaw iło  się 
znaczniej później niż w la tach  norm alnych. — 
Nie obejm uje też ono G akeyi i B ukow iny, gdyż 
w k ra jach  tych  n a 'p rze s trzen i, zajętej sw ojego 
czasu przez n iep rzy jac iela , ro ln ictw o ogronnim 
ucierpiało  ,a tak że  na  przestrzen iach , w olnych 

nie m iało sw obody ruchu.

Pszenica
Żyto
Jęczm ień 
Owies 
K ukurydza  
Zboże razem  
Ziem niaki 
B uraki eukr.

1915 1914 1915 1914
w moirg . katastr. mik cent. metr.
5.616 5.073 43.605 34.139
1.831 1.855 12.220 12.117
1.980 1.902 12.841 14.620
1.758 1.830 11.961 7 13.140
4.356 4.230 49.121 43.768

15.741 15.454 129.748 117.790
1.109 1.064 59.384 53.143

187 309 25.501 40.113

nic polskich zajęczały dzwony. Olbrzymie korowo­
dy pogrzebowe wyruszyły z trumnami z domów 
żałoby. Poustawiano trumny w kościołach i przód 

34.139 kościołami; płacz, wyrywający się z tysiąca pier­
si, wstrząsnął powietrzem, kapłani żegnali wzru­
szonym głosem tak  nagle wyrwanych z grona ro­
dzin synów i córki, ojców i matki.

Rozpoczęło się śledztwo: Grand jury oddała poó 
sąd sześciu najbardziej winnych, oskarżając ich (■ 
zabójstwo, między nimi W altera K. Grucnbauma, 

, . . . . ilneraluego zarządcę kompanii okrętowej, który
Zbiór zboża je s t w rOiUi b ieżącym  w iększy n a  1)0zwoljŁ ua zapakowanie okrętu taką masą ludzi. 

W ęgrzech p raw ie o 12 m ihonow  cen tnarów  m e- ' wiccprczydenta kompanii, W. II. Hulta, ka- 
t-rycznycli niż w  ro k u  ubiegłym , z czego n a   ̂ itana 0]a .etll Pederscna, głównego inżyniera E- 
pszem cę w ypada 9K  m iliona cen tnarów  m e - j ^  dwóch iu3 ektorów fcd(jralnych,

! Reida i Eckliffa. Gdyby jednak nawet wszystkich
ted y  p o k ry ć  w zupełności w ew nętrzne zapo trze­
bow anie.

p iało  z y,le lk iem ! brakam i. D ane, zgrom adzone 
w  reszcie k ra jó w  koronnych  co do zboża, cwo-

. . od in w a z ji w roga
W łaśnie fak t, żc tożsam o Biuro R eu te ra , k tó -  G rom adzen ie . dan y ch  s ta ty sty czn y ch , odnoszą-

re niedawno- zaprzeczyło wieści, jakoby  B ry a n j do rolnictw u w obu ty ch  Ei.-i.-ja.eh, al-
żamie-rzał udać się do E uropy , postara ło  się o p 0 wenie sic; nic odbyw ało, albo doKOirano zo- 
zaw ladom icnie św iata  o now ej akcy i papieża, 
nasuw a przypuszczenie, ozy też przypadkiem  
w pew nych kołach  angielsk ich  nie zaczyna się 
objaw iać szczera tę sk n o ta  za pokojem . A ngli­
cy  —  to  naród  trzeźw y. Trudno- pom yśleć, aby  
nie mieli zroznimieć rozm iarów  k lęsk i ro sy j­
skiej. Jeszcze trudn ie j, ab y  isto tn ie  łudzili się 
co do w idoków  ak cy i pod ję te j przeciw  D arda- 
nclo-m i sto licy  T urey i. D odając  do tego w szyst­
k iego zupełne niepow odzenie zabiegów  dyplo­
m atycznych  .u pań stw  bałkańsk ich , m usi się 
dojść p rostą  drogą do w niosku, żc A nglicy  m u­
sieliby być wyzuci z rozum u, aby  jeszcze za­
wsze m arzyć o ujarzm ieniu i upokorzeniu paii-

fc. g.)dwa niemieckiego.

Po zajęciu ziem K rólestw a Polskiego pism a 
niem ieckie coraz częściej w skazu ją  na  znacze­
nie, k tó re  obszar z a ję ty  może m ieć -dla handlu  
i przem ysłu niem ieckiego. Z najdujem y w dzien­
nikach informa-eye zaidziwiając-o dok ładne o 
tern, co Królcistwo produkow ało  w  wielkim  
przem yśle, o  -jego- -stosunkach handlow ych, o 
podatkach , k tó re  w yciągał skarb  ro sy jsk i z tego  
k ra ju  i t. p.

»Deutisclie Lodzęr Ztg.« z dnia 3 b. -m. zam ie­
ściła a rty k u ł na tem at: »Wscho'dm-o-nicmi-e'ćki 
handel i komunika-cya w obec obsadzenia  P o l­
ski,* w  k tó rym  a u to r  zastanaw ia się nad  ważno

ców strączkow ych , ziem niaków  i buraków , po­
dajem y  w poniższej tabeli:
Rodzaj, prod. ro-wicrchnia 

yołi v7 hkt.

P szenica 
Żyto
Jęczm ień 
Owies 
K ukurydza

,  071.930. 
1.299.792 

(199.774 
1.147.435

i  89.063
Zboże rażeni: 3,978.499
Owoce str. 107.379
Z iem niaki 717.767
B urak i cukr. 242.640
B urak i p ast. 175.3(2

Żniwa w r. 1914 
W całości i1;l ilkt. 
w centnarach metr.: 
10,348.57,'ł 15.4
18J.I38.084 
12.727.946 
19,1.76.435 

2.736.083 
63,927.121 

1,870.871 
77,584.278 
67,748.491 
32,548.284

14.9 
18.2 
16.7 
14.4

12.6
108.1
279.2
237.5

lś
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 7 w rześnia. 
B iuro W olffa ogłasza: W edług  - doniesienia

jednej z naszych  lodzi podw odnych, k tó ra  'spo­
tk a ła 's ię  z łodzią podw odną »U 27«, ta  -osta­
tn ia kolo 10 sierpniu  za top iła  n a  -zaichćU od- 
Hebry-dów starszy  m ały  k rążow nik  . angielski. 
»U 27« -sama nie pow róciła. Poniew aż od dłuż­
szego juiż czasu znajduje  się- ona  na  morzu, na­
leży -się liczyć z tem-, że -zoistała -straconą. D nia 
18 "sierpnia o godz. 7 po południu pewi'en_ an ­
gielski parowie-c pasażersk i znow u ostrzeliw ał 
z dz ia ł niem iecką łódź podw odną. Lódź ta  -usi- 

,, a , ł-owala za po-mocą strza łu  ostrzega jącego  za-
ransPortation Co , której p tz j s ta i^  p aro,wiec, n ap o tk an y  w kanale  b ry -

przy ith c ^ U a r k . | . ^ „ l , 1, ; iv, h " , . . . .  ------------- -
Szef  adm irał sztabu  m arynarkt.

P rzec ię tny  w ynik  żniw w la ta c h  1904 191,}
p rzed staw ia  się w sposób nastę im jący^ 
Rodzaj prod. Powierzchnia 

roii w hkt.
Żniwa w 1904-1913 

\\T całości na hkt. 
w centnarach -metr.:

P szenica 
Żyto 
Jęczm ień 
Owies 
K u k u ry d za  
Zboże razem : 
Owoce str. 
Z iem niaki 
B uraki cukr. 
B urak i past.

649.299 
1.301.885 

751.926 
1.120.65-2 

181.371 
4,005.133 

124.122 
71)8.386
232.943
175.944

9,674.217 
18,851.740 
11,998.234 
14.436.027 
_ 2,250.494 
57,010-712 

1,327.832 
68.541.710 
59,770.587 
28,522.564
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Katastrofa na rzece Chicago.
Dopiero teraz nadchodzą z Ameryki 

wiadomości o strasznej katastrofio o- 
krętowej w Chicago w dniu 26 lipca. 
podczas której 1.336 osób, niemal wy­
łącznic Polaków, Rusinów i Czechów, 
straciło życic. Polskie dzienniki amery­
kańskie opisują tę katastrofę w nastę­
pujący sposób:

Olbrzymia firma W estern Electric Co w Chica­
go -projektowała na sobotę 24 lipca zbiorową wy­
cieczkę swych robotników do leżącego nad wscho­
dnim brzegiem jeziora Michigan m iasta Michigan 
City. W ycieczka ta  miała być reklamą dla . potę­
żnej firmy. Dlatego toż majstrowie zakładów fa­
brycznych wciskali bilety na przejazd okrętem 
wszystkim robotnikom i robotnicom, przeważnie 
Słowianom. Robotnicy rozkupywali bilety, za k tó­
re płacili po 75 cent.

Na przewóz firma zaangażowała statki parowej 
, Jud inna
znajduje się ................ .........
Jeucn zo siaikow nifZyWaPSUf^ESlSUlfilt.11 ’ 
tn iP in ia ł Kursować po jeziorze Erie, nnędzy Clc- 
Yclandem ;i iimemi miastami, położonemi nad tem 
jeziorem. Komisya portowa jednakże znalazła w 
okręcie różne brr,ki i nic póz’wolił,a na przewożenie 
nim pasażerów'. Nabyła gu następnie wspomniana 
firma okrętowa.' W Chicago otrzymała od władz 
portowych pozwolenie na przewożenie nim najwy­
żej 1200 o-sób za jednym razem, gdyż inaczej gro­
ziło przewrócenie się statku. ^

W dniu wycieczki ludzie świątecznie ubrani, 
przybyli w wielkiej masie do przystani. Jedni wsia­
dali na okręt, inni stali ha pomoście, odprowadza­
jąc krewnych i znajomych. Urzędnicy kompanii 
odbierali bilety, nie pytając o liczbę tłoczących się 
na statek mężczyzn, kobiet i dzieci, którzy w po­
śpiechu zajmowali miejsca, bądź to w kadłubie Sta­
tku, bądź też na pokładzie i biegnących w około 
galeryac-h piętrowych. Tak znalazło się w niedłu­
gim czasie na statku okołtj 2500 osób, a więc prze­
szło podwójna liczba nad dopuszczalną normę. 
Ludzie gwarzyli wesoło, przyjaciele i krewni z po­
mostu życzyli wesołej jazdy, wszyscy byli w naj- 
lepszem usposobieniu.

Nagle stała się rzecz okropna. Okręt przełado­
wany, straci! równowago; zaczął się chwiać i nim 
ludzie zdali sobie sprawę, co się właściwie dzieje, 
przechylił się w bok, a, następnie obrócił się dnem 
do góry. Żadne pióro nie jest w stanic opisać scen, 
które sio w tych krótkich chwilach rozegrały. 
W kilkunastu sekundach dwa i pół tysiąca osób_ 
jeszcze przed chwilą wesołych i rozradowanych, 
znalazło się w nurtach głębokiej i szerokiej rzeki.

zasądzono na długoletnie więzienie, nre przywróci 
to życia tym 1336 osobom, którym  zgasili przed­
wcześnie życie. Nie naprawią też krzywdy 100 ty ­
sięcy dolarów, które kompania W estern Electric 
przeznaczyła na uśmierzenie bólu dla osób, do­
tkniętych bezpośrednio katastrofą
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J ó z e f a  Ż a k a
porucznika 13 p. p. i nauczyciela w  K a r­
winie, poległego w dnia 12 w rześnia 1914 
w bitw ie pod Z akliczynem , odbędzie się 
dnia 11 w rześnia b. r. o godzinie 9 rano 

jako w pierw szą rocznicę śmierci

1

N a b o ż e ń s t w o  i ć a t f o b i i e -£><
w kaplicy OO. F ranciszkanów , na  k tó re  
pozostała wdowa, tudzież - b ra t K rew nych 

y  i P rzyjació ł Zmarłego zaprasza. ^
-y-łv 17" 9SS23

Stanisław Falkiewicz.

W  fionarack.
N a odcinku.
Są je d n a k  ludzie n a rz e k a jąc y  na  b ra k  rom an­

tyzm u w  dzisiejszej w ojnie. Żal mi icli t j  en 
szuka jących  rom antyzm u gdzieś n a  ty łach . ^

P rzed  południem . D ru ty  na  kobylicach  lśn ią 
w  słońcu p rzed  lin ią okopu. Zbliżam się do  
naszej ziem ianki. Przy. niej po ruczn ik  z -kimś 
rozm aw ia. Glos przypom ina kogoś — k to ś  w i­
docznie znajom y. N achyliłem  się n ad  książką. 
Ależ ten  śm iech —  tak i, a  nic inny. Zbliżyłem  
się: NilskiP. —  nieboszczyk!

—  P o d  Łów ezów kiem  k u lą  w brzuch m ieli­
ście dostać . — W szelki duch!

P ad ł. Dwie ra n y - /-  K ilka  linij rosy jsk ich  
'przebiegło- przez niego. T a tró ł go podniósł i 

zawlókł do  chaty . O patrzy li i odeszli. Zc- 
w lókł się i chw iejąc,' d o ta r ł do po-błizkiego o- 
sied la, sk ąd  na d rugi dzień z có rką  gospodarza  
po jecha ł do T arnow a. T am  cztery  m iesiące u- 
k ryw ali i leczyli dobrzy  ludzie po lsk iego  ofice­
ra . W reszcie w pierw szych dniach m aja  wol­
ność. N atychm iast w yjeżdża do_ b ry g ad y  _ i 
w pada  do  nas 19 m aja, w zam ęt b itew ny. B ie­
rze udział, p rzydzie lony  do  2 pu łku .

V
L edw ie tak ie  p rzelo tne, ja k  najczęściej, w 

tnarszu spo tkanie . Śmiech, uśc isk  i k ilk a  słów:
— - Ż y je m y ....
N a jłro d z e  z K onar do K u jaw  — późnym  w ie­

czorem księżycow ym  —  pod gw ałtow nym  o- 
gniem  b a te ry j naszych, ustaw ionych  w zdłuż 
drogi. A rm aty  g r a ty . . N asz I  b a ta lio n  by ł w 
a tak u , z k tó rego  p rzyprow adził 200 przeszło  
jeńców.

—  Żyjem y — to  dobrze!
I ten nasz śmiech, jakiego w żadnej innej 

p rzy jaźni n i e m a . S z e d ł e m  cboiry, w  'gorączce 
pobitew nej. Z gaga paliła  piersi i gard le . Głowa 
ciężyła, nogi się p lą ta ły .

—-  To nic —  żyjem y —  to dobrze! Ten
śm iech i tak ie  nasze hasło.

* <•
Na k w aterze . , .
Gosposia 70-letn ia, przem na, TOz-gadalaraię.. 

O poprzedn ikach  naszych , k tó rz y  tu  y ^ i c n  
bawili.

—  Młode to, wesołe — do,bre -chłopcy. _ ^
T ydzień  więc w ystarczy ł, by  k o b ie ta  znme-

D ił a świaiflo-pogląkL Bo przed łygodniesin, gdyśm y 
po bitw ie tu  zaszli, -była zła i n ieżyczliw a.

R ozgadało się.
—  W ojsko polskie —  dużo dziś tego. T ak  

wiele!
—  Inaczej przed 55 la ty . P am ię ta  —  dosko­

nale. N iedaleko, w Jurbow icach . W  czasie k o ­
pan ia  karto fli. P rzez .K onary  przejechało ich 
w ted y  bardzo w ielu. W yszedł nakaz ze dw ora, 
ludzie poznosili, co- k to  m ógł. chleba, m leka, 
sera. —  L udziska nieśli, aż się uginali. Je d n a  
b ab in a  —  ja k  d z iś  to  widzi —  u p a l ła  pod cię­
żarem  bochnów  ch leba  i pełnych konw i m leka. 
N agle pojaw ili się M oskale i o toczy li dwór. —  
Z apalili s to d o ły . Moc lu d a  poginęło. K onni

ty lk o  zdołali ujść —  urodziw e chłopcy z cho rą­
giew kam i. Z dw oru wytszedl dr Dogreila. Ledwie 
m ógł w ypow iedzieć, żc je s t dok to iem , ku lą  d o ­
s ta ł. Mózg prysnął na powało.

N a roz-kazi. k sięd za  ca ła  parafia  w zięła 
udział w pochow aniu pow stańców  n-a cm enta­
rzu  w  Olbierzowieaeli. Dużo było zabitych, 
strasznie dużo. A ładne b y ły  ch łopy  —  w ielkie, 
spaśne! Do w spólnego grobu złożyli także  zwło­
k i dziewczyny, ow inąw szy  ją prześcieradłem  
białem, 'miejskiemu D rugą ru scy  schw yta li i' do 
cesarza powieźli.

Przedziw na asocya'cyia u 70-lefniej s ta ru szk i. 
N iepytana zaczęta 'sn u ć  cichą legendę o śpią- 
cemi w ojsku św iętej Jadw ig i. Gdzie? —  nie- 
wie._ Zachodzi tam  chłop strasznie s ta ry  i d a je  
koniom  jeść. W ojak i śpią już w ieki ca le . R az 
zbudził się jeden, p y ta jąc : »już czas?« N aj­
s ta rsz y  go uśpił.

Z drukarni Literackiej w  Krakowie, uL Jagiellońska 10.

Ale dziś  P o lska  itafeką być musi!
... r * *

Uroczystość.
N ag ła  zbiórka, bez rynsztunków . W ym arsz 

do parow u pod wsią. B atalion w szy k u  ro-zwi- 
nięty-m. P lu to n  kaw alery i obok. N adszedł sztab. 
B rygadyor, szef î  św ita. W śród nich jed en  cy­
wil.0 G dy cyw il (A leks. Dem bski z A m eryki) 
zaczął m ówić, rozw inęli sz tandar, am aran tow y. 
P o  jednej s tro n ic  orzeł srebrny , po d rug ie j n a  
g rana tow em  polu  g w iazd y  b tanow  Zjednoczo­
nych. O ddał b rygadyorow i.

M uzyka zag ra ła . A rty lc ry a  o p o d a l . B i a ł o  
szrapnele  w około  aerop lanu . Słonce i . stalow e

fale  ży ta na  Sandom ierskiem  naszem  po lu  pod 
lasem  placzkow ickim . P rzed  nam i św ieża m o­
giła.

M uzyka g ra  jeszcze te raz  w  środku  wsi. — 
A  je d n a k  ■— nie  w iem , może to  m oja w ina — 
m uzyka n asza  g ra  na  p rzesn n itn ą  ja k ą ś  nutę. 
M arsze n aw et sm utk iem  i m elancholią za tru te . 
W śród  nich plącze się m azur, w p ad a jący  wk-oń- 
cu w 'zad u m ę. "

* * =1=

Polow a m sza. *
N iedziela czerw cow a, upalna. J a k  w P an u  

T adeuszu. Z apach róż w  pow ietrzu. W  środku 
wsi, d o k ąd  zew sząd ja ry  —  uliczki zb iegają, 
n ad  ibriulnym  staw kiem . Ja sk ó łk i w ■ /słońcu 
lśn ią  aksam item , m igotliw ie eliybocą. W ielki 
k rzyż  ro zp o sta rty  n ad  nan iesioną zielenią. — 
W  zieleni ołtarz.

Tolow a msza.
K om pania za kom pan ią w rozw iniętym  szy­

k u . Cisza. Czasem ty lk o  a rm a ta  zagra . Lub k o ­
m enda padnie:

—  B atalion  —  baczność!
C icha połow a m sza w słońcu, na sandom ier­

skiej ziemi. Schodzą się kob ie ty  b arw n ie  p rzy ­
stro jone, dziew czynki, chłopi.

B atalion  sto i dziw nie n iestro jn y , bezbarw ny. 
S zara  kolum na dzieciucbów  i starszych . — Co 
k ro k  świeżo' p o  b itw ie m ianow ani, błyszczą 
now em i naszyw kam i, albo szablam i n iedaw no 
przypiętem i.

Cicho zadźw ięczał dzw onek. B ata lion  czapki 
zd jął. ' "W  * _______________

J a k  w P an u  T adeuszu . Sto la t  później. — 
Cicho —  szaro. Żołnierski nasz sen.

ty Na. kw aterze ,
' P o  1 i- te j .’ S iedzim y przy  stole. W około po­
rozrzucane gazety . N ie m a już co czytać. — 
Mówić się tak że  nie chce. Za oknem  cicha noc 
N am iot już rozb ity  pod jab łonią .

Czekam y na w iadom ości — na odpraw ę. Mo-f 
żc dziś nie przy  dzie. W ysła liśm y in spekcy jne­
go- d o .ś tacy i telefonicznej p rzy  b rygadzie .

Św ieca obłędnym i rzu tam i się kotys-ze. — 
W  jej p łom ieniu pod  -oknem róże białe św iecą 
N a dziedzińcu rytm iczno k ro k i —  ordynans z 
b .ta lionu  z odpraw ą. On sani w drzw iach. N a 
u stach  śm iech i słow a:

—  Część G ródka zajęta!
C zytaiuju N ajp ierw  w ieści z F ran cy i. P o ru  

cznik n a  złość nie opuszcza, lecz czyta do k u ­
m entn ie p u n k t za punk tem . W reszcie G alicya, 
M ackenscna szlak : N iem irów — Jan ó w . Od l a  
czerw ca 40 tys. jeńca, i 69 karab in ó w  masz. 
Bohm -Erm olli za ją ł zachodn. po łać G ródka po
W ereszycę ^ ------

Hura"! G ródek  — nie p o siadam y  się z rad o ­
ści. W  nam iocie przed  zaśnięciem  porucznil^ 
w yzyw a ja k iś  szturm , a ta k  na  K am ieniec, P rze -1 
p ińrów  i pogoń aż po  W isłę i k ln ie  n a  ciem  

•świat -stoi m iesięczną już wilegiaturę. naszą. — 
K o n sta tu ję , że m iękko i dobrze pod  nam ic  

tem  i zasypiam . £

Rządca drukarni L. K. Górski


